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Cześć! 

Piszę, bo poruszył mnie list 
z sierpniowego numeru Ślizgu 
przedstawiający scenę graffiti w Zie¬ 
lonej Górze. 

Drogi Palancie! Jeśli myślisz, że 
H20 to przepyziałe kaczuchy to 
masz absolutną rację, aczkolwiek 
stwierdzenie, że HIN zgapia style to 
niecenzurowany szpamk kontrower¬ 
sja. Chodzi mi o to, że chłopaki 
z DEMO DDT mogliby zwilżać swymi 
nozdrzami ich stopy. HIN są to wy- 
czesani ziomole zraszające sałatę 
za co dziękówa dla śmieciarzy z Zie¬ 
lonej Góry i okolic. Ogólnie chodzi 
o to, że reprezentują oni wysoki po¬ 
ziom na skalę całej polskiej sceny 
graffiti. Nie ustępują oni takim squ- 
adom jak WC, EWC, JWP itp. 
W chwili obecnej przebywamy w sto¬ 
licy. Tutejsze crew reprezentują po¬ 
ziom zdechłej kaczucny (zwyczajne 
tagi o zwiększonym rozmiarze i kloc¬ 
kowej budowie)... 

peacy dla japcoka n sp-ka m2c wc 
ewc abs... 

Denis n Johny Z-O-Górka 


Yo! 

Wnerwią mnie postawa niektó¬ 
rych ludzi wobec polskiego hip ho- 
pu. Skąd ta wrogość? Dlaczego mó¬ 
wi się, że nie ma polskiej sceny? 
Oczywiście, że jest! Nie musi być 
komercyjna i popularyzowana, 6y 
stała się szanowana (no i proszę — 
rym wyszedł). Przejrzyjcie wreszcie 
na oczy i spójrzcie na złe wzorce 
z Niemiec czy USA (Puff Daddy, 
Jay-Z), gdzie hip hop to gówno 
przez duże G! To co wyprawiają tam 
kolesie w coraz mniejszym stopniu 
przypomina naszą ulubioną muzy¬ 
kę. My za to mamy niepokorne, ale 
w 100 % szczere teksty ludzi uro¬ 
dzonych do tworzenia rapu. I za to 6 
dla naszej sceny! Druga sprawa do¬ 
tyczy stylów. Wielu „ciemnostronow- 
ców krytykuje nowe odmiany h-h. 
TJK, K44 (podobno już nie istnie¬ 
ją?), 3 x Kean (ci na pewno się roz¬ 
padli), Thinkadelic. Pytam dlacze¬ 
go? Ci MC’s robią swoje akcje, być 
może czasem lamerskie, ale w 100 
% swoje (chodzi mi o oryginalność). 
A ci co najczęściej wyrażają złe opi¬ 
nie, to ni mniej ni więcej goście xe- 
rujący i (o zgrozo) xerujący ten sam 
(„uliczny j styl. Mam tu na myśli 
osoby, które piszą o sprawach, 
o których nie mają pojęcia. Polski h- 
h potrzebuje rożnych odmian by 
mógł rosnąc w siłę i zacząć podążać 
we właściwym (niekomercyjnym) 
kierunku. 

Trzymajcie się i walczcie o swoje! 

Hip-hopowy patriota z Lublina 


„Jest dres jest stres!?” 

Pewien czynnik zewnętrzny na¬ 
tchnął mnie do napisania dość nie¬ 
pochlebnej opinii na temat zmutowa¬ 
nej mieszanki gniewu, chęci znisz¬ 


czenia, głupoty, ciemnoty, prostac¬ 
twa, cwaniactwa itd., czyli po prostu 
dresów. Ostatnio chorobą rozprze¬ 
strzeniającą się w zastraszającym 
tempie w Gdańsku i nie tylko jest 
przynależność do tej grupy. Jedni 
chcą do nich należeć, drudzy są 
zmuszeni — dosłownie. Dla przykła¬ 
du podam historię z życia wziętą. 
Mój kumpel kocha hip hop, graffiti 
itp. Kiedy chodził do podstawówki 
ubierał się iak chciał, wiecie sami, 
luźne spodenki, luźne bluzeczki 
i czapeczki. Jednak co dobre szybko 
się kończy. Wyszedł z podstawówki 
i poszedł do zawodówki, a tam pra¬ 
wie 100 % czystego dresu. Pierwszy 
dzień mijał mu w Bólach (poszturchi¬ 
wania, texty, umyta głowa itd.). Dru¬ 
gi dzień: podarta bluza i ledwo co 
uratowane spodnie. Dzień trzeci: 
dres. Wiem, wymiękł, ale trudno mu 
się dziwić. Postawcie się w jego sy¬ 
tuacji. Cała szkoła przeciwko niemu, 
to trochę za dużo jak na takiego „ma¬ 
łego facecika”. Morał jest prosty: pod 
przymusem i mądry staje się głupim. 
Takich dramatycznych i pełnych gro¬ 
zy historii znam tysiące i nie jest to 
bynajmniej powód bo dumy. To tra¬ 
gedia. Ostatnio na przykład podpalili 
nam rampę. To było po prostu genio- 
use z ich strony. 

Alien/tka, Gdańsk 


Witam! 

Niestety będzie to kolejny list z cy¬ 
klu: „... ale gowno się u nas porobiło, 
czyli tzw. żalenie się”. Chodzi oczy¬ 
wiście o miejscową scenę. Na po¬ 
czątku (jakieś dwa lata temu) 
wszystko było O.K. Dopiero gdy do 
starych wyjadaczy zaczęły docho¬ 
dzić nowe ekipy i nowi kolesie — za¬ 
częło robić się za ciasno. Jak to zwy¬ 
kle bywa na początku, co poniektó¬ 
rych próbowano wygryźć z biznesu, 
ale są tacy, którym się udało i zosta¬ 
li. Po zawarciu znajomości z kolesia¬ 
mi z niektórych ekip można było 
dojść do wniosku, że są naprawdę 
kumplami i tak też to wyglądało: 
wspólne imprezy, wypady na miasto 
itp. Ale po 2-3 spotkaniach w róż¬ 
nych gronach okazało się, że pie¬ 
przą na siebie takie głupoty, że aż 
przykro. Łykają wszystkie ścierny 
puszczane przez innych „kolegów 1 ’ 
i startują z mordą do bogu ducha 
winnych malarzy. Nie wspomnę jaką 
reakcję wywołało pojawienie się 
wśród nich dziewczyny — tego do¬ 
myślacie się sami. Nie wiem jak dłu¬ 
go to potrwa, ale im dalej będą brnąć 
w to gówno, tym większych pajacy 
zrobią z siebie. 

AK2, Jarosław 


Napisali do nas: Rano z Koto P., 
Hiszpańska Mucha z Warszawy , 
Wama-LSD crew, Neer (J-No), Śi- 
ster, Człowiek, który pokochat far¬ 
bę... gdzieś w Warszawie, Biurka 
z Rzeszowa, Góral z Gostynia, Ho¬ 
mer Poettick z Pisza, Kosa i Friday 
z Koluszek — dzięki. 
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RECENZJE 

The Beatnuts — A Musical Massacre 

Od ’93 roku, kiedy ukazała się pierwsza epka lntoxicated Demons, Beatnuts 
lansowali się na kolesi bez przestania, pomysłów na życie i dobrych rad. 

Mały Kolumbijczyk Psycho Les, Dominikańczyk Ju-Ju i Fashion — 
trzeci członek zespołu usunięty jeszcze przed Stone Crazy 
stworzyli sobie dość kontrowersyjny wizerunek kolesi palących 
bardzo dużo blantów, eliminujących konkurencję na różne spo¬ 
soby i nie uznających kompromisów. Jeśli chodzi o muzykę, kli¬ 
mat był ogólnie dosyć beztroski. Ta kombinacja zadziałała jednak 
bez zarzutu i kawałki z pierwszego longplay’a takie jak Lick The 
Pussy zdobyły dla Beatnuts grono zagorzałych wielbicieli, do któ¬ 
rych wówczas sam się zaliczałem. 

Stone Crazy, projekt z 1997 roku nagrany i wyprodukowany przez 
Lesa i Ju-Ju, z numerami takimi jak Bless The /W./.Cezy tytułowym Sto¬ 
ne Crazy odbił trochę od poprzedniego stylu w kierunku bardziej nowojor¬ 
skiego brzmienia. Nie było już tyle zabawy w chwytliwe melodyjki i kontro¬ 
wersyjne teksty, brudne rymy i brudne brzmienie nawiązywało bardziej do 
sceny undergroundowej niż do skocznych zabawowych kawałków z płyty 
Beatnuts (Street level). 

Fanom dawnego klimatu nie pozostawiono wiele. Jedynym urozmaice¬ 
niem było wydanie płyty z remiksami starych kawałków robionymi przede 
wszystkim przez Ju-Ju, który zajmuje się większością muzyki Beatnuts. 

A Musical Massacre to już ostrzejsza jazda na rzeź. Les i Ju-Ju lansują się na strasznych morderców fotografując 
sie w rzeźni z piłami elektrycznymi itp. Dla kogoś kto śledził ich karierę od początku może to być spore rozczarowa¬ 
nie. Tak źle z Beatnuts jeszcze jednak nie jest, bo nowa płyta choć znowu inna zawiera wiele przyjemnych momen¬ 
tów: Muchachacha, I Love It, Slam Pit z Cuban Linx i Commonem , Look Around z Dead Prez czy Puffin' On A Clo¬ 
ud o ostrym paleniu, na pewno nie pozwolą ci przedwcześnie wyłączyć blastera, i dobrze, bo trzy najlepsze numery 
są na samym końcu. You’re A Clown z niezastąpionym Biz Markie, Buddah In The Air — Carl Thomas i Nogoodus, 
genialny kawałek o tym jak ciężko jest wtedy gdy masz blanta a nie masz zapalniczki i na sam koniec Se Acabo — 
Beatnuts rymują po hiszpańsku a wtórują im kolesie z portorykańskiej kapeli Proyecto Uno. Naprawdę bardzo dobra 
płyta. 


Mary J. Blige — Mary 



Kariera Mary J. Blige zaczęła się dziesięć lat temu w siedzibie Uptown Records, wytwórni, której prezesem był wtedy 
Andre Harrel, i w której pracował Sean „Puffy” Combs zanim założył Bad Boy. 

Puffy pracował nad jej pierwszą płytą What’s the 411? \ nad drugą My Life, która zrobiła z niej gwiazdę. Mary jednak, 
jak sama twierdzi, nadal niewiele wiedziała o gwiazdorstwie, a co więcej, nie potrafiła sama decydować o swojej muzyce 
i nie bardzo wiedziała jakiego się trzymać wizerunku. 

Gdy nad trzecią płytą Share My World zaczęli pracować różni producenci, między innymi Steve Stoule czy Trackma- 
sters, a wytwórnia zostawiła jej wolną rękę, Mary kompletnie się pogubiła i nagrała materiał, który jej samej nie bardzo 
się podobał. W niedawnym wywiadzie dla The Source stwierdziła, że Marylo re¬ 
kompensata dla fanów, którzy kupili tę płytę, pomimo że była kompletnie bezna¬ 
dziejna. 

Przeprosiny przyjęte. Mary, projekt nad którym pracowało pół Nowego Jor¬ 
ku trzyma się kupy jak mato co. Mary J. Blige śpiewa coraz lepiej, koncepcję 
zdaje się mieć bardzo dokładnie określoną, a ludzie, których zaprosiła do 
współpracy, to ścisła czołówka światowego show businessu. 

Pierwszy numer Ali That I Can Say przygotowany jest wraz z Lauryn Hill, 
drugi Sexy z Jadakiss z the Lox, trzeci Beautiful Ones napisał Cecil Ward, 
Deep Inside to kompozycja wspólna Mary i Eltona Johna (Elton dodatko¬ 
wo pogrywa sobie na fortepianie akustycznym), l’m In Love — jak zwykle 
bezbłędna produkcja autorstwa braci Ronniego i Lonniego Wilsonów, As 
— jak wiecie duet ze zdeklarowanym Georgem... oczywiście Micha- 
elem, produkcją zajęli się Stevie Wonder i Babyface, co zdecydowa¬ 
nie uratowało sytułację, Don’t Waste Your Time — duet ze słynną 
śpiewaczką jazzową Arethą Franklin, Not Lookin’ — duet z mężczy¬ 
zną, który złamał niegdyś Marysi serce — K-Ci Hailey z K-Ci i Jojo 
a niegdyś Jodeci, Time — wyprodukowany przez Mary, Chuc- 
ky’ego Thompsona i Stevie Wondera z samplem z l’m Glad 
Your Minę Ala Greena (lata 70) i Almost Gone — kompozycja Herba 
Middeltona. To już chyba wystarczająca rekomendacja dla nowego krążka Mary 
i choć niektórzy sceptycy powiedzą, że znowu strasznie przynudza, to mimo wszystko 
będą musieli przyznać, że to bardzo dobre, dokładnie przemyślane nudy. 
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Zrecenzował Franek 












WYŚCIGI 

UMARLAKÓW 


Żarty na bok. Prawda jest ta¬ 
ka, że nic tak dobrze nie dziata 
w show businessie, jak efektow¬ 
na publiczna śmierć. Potencjal¬ 
na ofiara pokazuje się publicznie 
w jakimś bardzo uczęszczanym 
miejscu, wychodzi, a gdy już 
padną strzały, długo leży w kału¬ 
ży krwi. 

Tupać Shakur od czasu swo¬ 
jej śmierci wydał już ponad 120 
minut muzyki i zdobył kilka 
platynowych płyt. Notorious 
B.I.G., znany również jako Big- 
gie Smalls, również zafundo¬ 
wał sobie całkiem spektakular¬ 
ne zejście — zastrzelony po 
rozdaniu nagród Soul Train 
Awards w dużym czarnym sa¬ 
mochodzie. 

£o tak udanej śmierci Biggie 
|ien wciąż wyd«uać.-nowe 
Jry, a tu po sprzedazyTe- 
cwej ilości egzemplarzy 
, ^dwójnego albumu Life after 
r Death sprawa ucichła na po¬ 
nad dwa lata. 

Nie bójcie się jednak o nic. 
Notorious B.I.G właśnie jest 
w trakcie produkcji swojej trze¬ 
ciej, tym razem potrójnej płyty. 
Częściowo będą to remiksy ka¬ 
wałków, które Biggie nagrywał 
kiedyś na demo tape’y, czę¬ 
ściowo remiksy singli wzboga¬ 
cone o nowe featuringi, krótko 
mówiąc, bardzo bardzo dużo 
nowych numerów, które zdecy¬ 
dował się nam sprzedać Sean 
„Puffy” Combs. 

Prasa donosi, że bardzo du¬ 
żo numerów już powstało poza 
Puffym. Produkcją zajęli się 
Premier, Swizz Beatz, zaanga¬ 
żowany również został Chucky 
Thompson wspomniany już 
w recenzji- Mary i Clark Kent. 

Powstały już też podobno 
numery zaplanowane na hicio- 
ry końca 1999. Kandydatem na 
taki kawałek jest Notorious 


z udziałem Lii Kim i Puffy’ego, 
w którym sprytny producent 
wykorzystał sample z Notorio¬ 
us zespołu Duran Duran. Dru¬ 
gim typem, i tym razem już bez 
ironii, jest produkcja Premiera, 
na której wraz z Biggie’em wy¬ 
powiedzą się Meth i Redman. 

Ponieważ inne tytuły o po¬ 
dobnym znaczeniu zostały już 
wykorzystane, Puffy postano¬ 
wił zatytułować płytę Born Aga- 
in, kto wie może chwyci... 

Atmosferę podkręcają featu¬ 
ringi; na razie poza Redmanem 
i Method Manem swoje rymy 
nagrali Sadat X, Lauryn Hill, 
żona Faith Evans, Lii Kim 
i uwaga... Will Smith. 

Kasa będzie więc na pewno, 
bo na produkt rzucą się pewnie 
hordy wielbicieli różnych orien¬ 
tacji muzyczno-życiowych. Po¬ 
zostaje jednak pytanie, co po¬ 
wiedziałby na to sam Biggi^ 
czy wizja podbicia świata zwy¬ 
ciężyłaby nad obrzydzeniem 
przed przysłowiowym „dawa- 
niem dupy”. Niestety tego się Mk 
nigdy nie dowiemy, pozostaje^B 
albo wierzyć w intuicję PW^ 
fy’ego lub w to, że Biggie prze-^ 
wraca się w grobie. 

Pozostaje teraz czekać na 
kolejny ruch ze strony ludzi po¬ 
siadających prawa autorskie 
do prac Tupaca Shakura. Nie¬ 
długo przekonamy się, który 
martwy eMCee sprzedaje naj¬ 
więcej płyt. 

Tymczasem sprawy obydwu 
morderstw pozostają nie do 
końca rozwiązane. Podejrzany 
o zabójstwo Tupaca kalifornij- 
czyk Orlando Anderson, czło¬ 
nek gangu Crips, zginął w tym 
roku w ulicznej strzelaninie. 

O morderstwo Biggie’ego 
podejrzewa • się ludzi związa¬ 
nych z „Suge” Knightem, by¬ 
łym prezesem Death Row rec., 


a dziś rezydentem jedneTpl^^ 
z kalifornijskich więzień. I choc^^ 
w jedym z domów Suge’a zna¬ 
leziono samochód wykorzy¬ 
stany przy zamachu, Knight 
siedzi z zupełnie innego para¬ 
grafu' a w sprawie Biggie’ego 
nic mu jeszcze nie udowod¬ 
niono. No cóż, the show must 
go on, jak mówią w wielkim 
świecie. 

Franek 
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Wyznaje, zajebiscre być turysta, 
zwłaszcza w Pradze, gdzie blat 
sprzed poi wieku pozwolił Pepiez- 
kom zacliowac miasto w stanie 
niemal nienaruszonym. Ale nie 
o tym będzie ta opowieść, wice do 
rzeczy. 

Bladym świtem witani przez 
akwizytorów taniej kimki znajduje¬ 
my sic na miejscu. Charige mo- 
ney. instalacja w hotelu.' krótka 
di 2 eiii|tejiina odmutkę i oddział 
u skladztc: APSILT ..przewodnik 
i ytlutógig zarazem". DESZCZU 
SillliMlW w UJEK ..gdzie sa kne- 
d fjifsM ^MO.ZŁO. KLEJE ..trzy li- 
It lroBHM ekij. jak do trzech razy 

■s MHmH me. skanki boj. ZE- 
"25331 WAWRZYNIEC 

MllbaiiiWiii rozwodzie się dfugo 


■ licach'..san fransisk 
:ji knedli zjadf Cyg ? 
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udeszwlby się na 
Wandal Art Hai 


Już popołudniowa wizyt; 
klubie Roxy zmuszała d< 
kkiego rozdziawienia' kopai 1 
. w klubie, któremu adapta 
a z naprawcie starego kin; 
ila rewelacyjne warunki ula o chce i lnanso\ ano 7 locjo c:a ,: : z i k i m 

\: ■' ■ 

słyszeć dobrze nagłośniony clzimi organizatorzy zapewne 

waty. Żadnych-^ wielkich prezie. Wieczorna wizyta poo WHS" wzbudziła ekstazę ja 
>onsorow i zamieszania, za- klubem i spore zaskoczenie, kiej w życiu nie widziałem 
iast bannerow reklamowych Jak oni wszyscy się pomiesz- Nie wiem czy ten film szerze 
szędzis rozwieszano style czą? Udaje nam się dostać dotrze do nas. rzeczy tam po- 
obionte na dyktach karto- do środka, innym również . kazane w większości móżne 
ich. czymkolwiek, w holu wi- i nie jest tak tłoczno jak sie zobaczycwmagazynieowia- 
iły setki zdjęć o znajomej te- spodziewałem. Roxy okazuje domym tytule, a o n.iegc 
atycc pogrupowanych i po- się chłonne jak tampon, z pewnością łatwiej. Po filmie 
tklejanych na kartonach — Przedstawienie czas zacząc. większość wyszła przed klub 
liany, whole cary. metro i Id. Jako pierwsze premiera no- odetchnąć, widać to spraw- 
yobrażacie sobie coś takie- wego video TERORIST 7 //3. ozony manewr, powtarzany 
i li nas. chyba nie. Całość Start i aplauzzzzzz. Jeśli my- no każdym występie, 
i a i.a—j.e.k -0 m o rc v 111 v slalom, że wiem co mnie człe- 
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ADZ: DJ Hł fóB S DJ MIKEREKTIK 
nu 4. adapterach Deszczu; powie-- 
Iziul 11lat za adapterami wystar¬ 
czy. Reszta me wymaga komen¬ 
tarza. Chwila na oddech potrzeb¬ 
na. a jakże, bo ófo battle na style 
na żywca. Konstrukcji dykty, nąr 
to duża płachta papieru. 3 razy po 
dwóch zawodników. 6 minut. 3 
<olory. Siowo (Ople), które-pozna¬ 
wali na chwile przed rozpoćzę- 
mem, I jodziesz. Jakim sposobem 
wyłowiono dwóch finalistów' .nie 
wiem. Finał: 7 minut, nowe słowo 
[pis -m. LAWOR kontia PATHE 
edpiesz "-jeszcze raz. Nagroda: 
lyły-.-zestawik: 3 chromy’. 3 czarne * 
Monfatpydod jedynego sponsora 
mpi<ezyJŚAMIET giaffiti sklep Zą- 
puzoYresiklaski 

tSBynualne wyjście na świeże po¬ 
wiel rztet i wita my F R EZ PO R C E 
CREW^iania. 2.1 DJ Gw. 3. eM- 
Cee. R»uują po angielsku co 
sootyk a|pie z aplauzem dwóch 
przybyłych i; nimi koleżków, no 
może trochę przesadziłem. niech;' 
pędzie tizech Jakieś układy cho¬ 
reograficzne. okrzyki (make sonie 
loice. put your hancls in the air). 
Sami wybrali swoją drogę. Witaj¬ 
cie we wschodniej Europie. 

Kolejna pi zerwa na zaczerpnię’- 
:ic tlenu. I oto na scenie pojawia- 
ą sie dwie pulchniutkie Czeszkt 
Sole nogi i ramionka z wyciętym 
z kartonu srebrnym stylem ŚAJ- 
TLE. Mistrzowskie zagranie, tego 
pylo mi trzeba. Mógłbym napisać 4 
.akie artykuły tytko na temat lej bi- 
wy BEAT UP CLAN BREAKERS 
ViS,DA LIVB BROADCAST. Bar¬ 


ta u <4 z o konkretne łiguiy i sc- 
ncje. zdziebko za mało elec- 
lecz i tak bardzo dobrze zapre- 
towane style.. Kto wygrał? 
:yscy. bo lo me BATTLE OF 
E YEAR. Chciałbym oglądać 


Nastała pora 'Warszawskiego: Desz¬ 
czu w Pradze. Czesi jarają się pol¬ 
skim rapem, to było wiadomo ■ jtuż 
cławno Skala tego zjawiska zasko¬ 
czyła bardziej niż ilosc knedlikow po¬ 
chłoniętych prali WUJKA, który nie¬ 
postrzeżenie zainstalował sie obok 
TRZY-HA i razem z KLEJFEM dzielnie 
wspięta! warszawski duet Widziałem 
ich niejeden koncert, niejeden też opi¬ 
sywałem. Z tego powodu rozpisywać 
się nie będę. Powijam' tylko: Czesi 
wiedzą o co biega w polskim rapie.. 
Znają 'teksty na pamięć. Śpiewając 
Aluminium czy Uliczne . koneksje dali 
mi sporo do myślenia Nie ma wątpli¬ 
wości. ze bliżej nam do nich. niż do 
Helmutów. Warto wyciągnąć z tego 
wnioski. Minusem, który zanotowałem 
byt brak bisów, mimo usilnych próśb 
publiczności. Tak sie nie robi chopaki. 
WUJEK nie dal długo na siebie cze¬ 
kać. momentalnie przejął gorącą pu¬ 
blikę i poznać z jak najlepszej'strony 
Peplkom dane go było. Porcja fnki- 
stajlików nie była ostatnia atrakcją tej 
nocy. SYFON olei schoolowiec jak sie 
patrzy wraz zidwoma koleżkami dali 
pokaz beat boxu. Takich treli nie sły¬ 
szałem w życiu, chyba tylko RAZHEL 
jest lepszy. 

3.30 i koniec KICK THE SHIT '99. 
Pokładam wielkie nadzieje, ze w koń¬ 
cu u nas będzie można zorganizować 
podobny bezpretensjonalny balet. . 

Sprawdź co działo się na dżemie 


następnego unia i ocen sai 
glącła Piaga an.no domini. 19 
Óo*'zobaczeń ią .za rok holk 
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OPOLE 

SKATE CITY JAM 



W łaściciele superfajnego 
opolskiego skateshopu 
o wdzięcznej nazwie Ska- 
te City, pan Adam i pani Ewa 
(a wróg ich wężem się zowie) za¬ 
pragnęli zrobić coś pożytecznego 
dla skaterów odwiedzających tłum¬ 
nie ich klimatowy sklepik. Z tego 
pragnienia wykluł się pomysł zorga¬ 
nizowania zawodów. 

W pierwotnym założeniu miały 
być one wielką imprezą z głównym 
sponsorem w postaci pewnego to¬ 
warzystwa ubezpieczeniowego. 
Taki sponsor to wiadomo, kasą sy¬ 
pie bez opamiętania, a w zamian 
wystarczy mu wywiesić dwa wielkie 
bannery i powiedzieć coś o nim 
w wywiadzie do gazety. Tak samo 
jest z firmami produkującymi nie¬ 
zwykle popularne obecnie piwo 
bezalkoholowe lub wycieczki wód¬ 
ką (tzn. łódką). 

Niestety Pan Adam przekonał się 
pod koniec sierpnia, że wielkie firmy 
potrafią wodzić za nos małych wła¬ 
ścicieli sklepów (chociaż wydawa¬ 
łoby się, że wzrost i postura pana 
Adama wykluczają taką możliwość 
— patrz foto) i z przyobiecanych 
baniek nic nie wyszło. Jednak Opo¬ 
lanie nie są w ciemię bici i łby mają 
nie od parady. Pan Adam zadzwo¬ 
nił do paru polskich producentów 


i dystrybutorów sprzętu skateboar- 
dowego i bez zbytniego wysiłku na¬ 
mówił ich na sponsorowanie zawo¬ 
dów. Trzeba przyznać, że miał jed¬ 
no wielkie ułatwienie, jeśli chodzi 
o organizację tych zawodów. Otóż 
we wsi Gogolin, leżącej 25 kilome¬ 
trów od Opola stoi niczego sobie 
skatepark. Nie zbudowali go miesz¬ 
kańcy w czynie społecznym, ani nie 
skonstruowali kandydaci na rad¬ 
nych w przeddzień wyborów, o nie. 
Otóż skatepark sprezentowała 
dzieciakom firma budująca obok 
Gogolina autostradę A2. Inwesto¬ 
rzy doszli do wniosku, że w sumie 
to i lepiej, żeby dzieciak połamał no¬ 
gi na rampie, niż ma się plątać na 
budowie, gdzie nie daj boże coś 
podwędzi, albo gdzie może go spy¬ 
chacz przejechać. Co było moto¬ 
rem ich działania, tak naprawdę, 
nie jest ważne. Dostają od nas wiel¬ 
kie pochwały za postawienie skate- 
parku i już. 

Decyzja o tym, że zawody się 
jednak odbędą zapadła zaledwie 
tydzień przed godziną zero, toteż 
nie wystarczyło czasu na porządne 
rozreklamowanie Skate City Jamu. 
Może to i dobrze, gdyż czasami 
szeroko reklamowane skate’owe 
imprezy nie spełniają pokładanych 
oczekiwań. Natomiast po przybyciu 


do Gogolina można było być mile 
zaskoczonym. 

Po pierwsze, przeszkody były 
naprawdę niezłe: wspaniały wielki 
funbox z podgiętym najazdem 
z jednej strony (szkoda, że nie 
z dwóch) oraz płaskimi z dwóch, 
który przez całą długość miał po¬ 
prowadzony dość wysoki murek, 
idealna skrzynia do grinds, trzy qu- 
artery (służące do rozpędzania), 
maty launch ramp. 

Po drugie, były to jedyne obok 
Motława Cup zawody w stu procen¬ 
tach sponsorowane przez firmy 
skate’owe. Pan Adam zorganizo¬ 
wał pomoc od firm: ETNIES, EME- 
RICA, R PURE DENIM, CIDER, 
SYNDROM, STUDIOSUPER- 
BRAND i ETYLINA SKATEBO- 
ARD DMSION. 

Po trzecie, Adam i jego koledzy 
zorganizowali darmowe kiełbaski 
dla jury i przedstawicieli prasy i co 
ciekawsze skaterzy biorący udział 
w zawodach też mogli skorzystać 
z gastronomicznej gościnności or¬ 
ganizatorów. 

Wreszcie po czwarte, start nic nie 
kosztował, co w przypadku skate¬ 
rów niesponsorowanych na pewno 
stanowiło miłą zachętę. 

Gdy z kolegami przybyliśmy na 
miejsce o dziesiątej rano to cała 












miejscówka byta już oklejona ska¬ 
towymi naklejkami i bannerami 
sponsorów. Łódzka grupa, czyli To¬ 
mek Frant i jego skate’owe Bayeri- 
scheMotorWerke, jak zwykle byta 
w skateparku już od poprzedniego 
dnia i jak zwykle szto im wyśmieni¬ 
cie. Kolesie z Opola i okolic też wy¬ 
miatali ładnie, a organizatorzy usta¬ 
wiali swój sprzęt audio-stereo. Je¬ 
dynym obciachem byta nieobec¬ 
ność uznanych warszawskich te¬ 
amów Syndrom i Studio oraz chło¬ 
paków z Poznania. 

Wszyscy myśleli, że żaden pew¬ 
niak na pierwsze miejsce już nie 
przyjedzie i niektórzy zaczęli się 
szykować na miejsce na podium. 
Jednak koło południa, w kłębach 
dymu, przyjechał spóźniony pan 
Janek z Etyliny z team riderem Sti- 
koramą. 

Podczas treningów Stikorama 
wraz z Tomkiem Frantem swoimi 
lotami skutecznie wystraszyli więk¬ 
szość chętnych i liczba zawodni¬ 
ków na liście startowej nie przekro¬ 
czyła marnej czternastki. Przed sa¬ 
mym rozpoczęciem zawodów To¬ 
mek wystraszył również swoją de¬ 
skę, która podczas lotu przez fun- 


box nie wytrzymała napięcia ner¬ 
wowego i nie wylądowała pod Tom¬ 
kiem. Za to Tomek wylądował na 
swojej ręce, która zupełnie się do 
tego celu nie nadawała. Rezultat — 
medycznie uzasadniony zakaz 
startu na SkateCityJam. 

Ci co nie mieli takiego zakazu, 
dostali swoje dwa przejazdy po 
sześćdziesiąt sekund i starali się 
wykorzystać je do maksimum. 

Przeważnie jednak to maksimum 
ograniczało się do ollie na funboxie, 
kickflipa i ewentualnie 50-50 m na 
skrzynce. 

Ponad przeciętną zaprezentowa¬ 
ło kilku magików: Stiko, Bartek Mil¬ 
czarek oraz dwóch opolan — mały 
Przemek i szesnastoletni (!) Sewer 
Ukleja. Obydwa przejazdy Stikora- 
my były bardzo pewne. W sumie 
zrobił same airy i 50-50, ale były to 
wielkie airy i bardzo ładne grindy. 
Bartek w pierwszym przejeździe 
próbował backside tailslide na 
skrzyni i 50-50 przez całą funboxo- 
wą poręcz, ale dopiero w drugim 
przejeździe wypróbował te triki sku¬ 
tecznie. Przemek dusił niezły front- 
side indy grab, a Sewer 50-50 
przez funbox. 


Do taktu przez całe zawody przy¬ 
grywała skoczna muzyczka w po¬ 
staci polskiego hip-hopu oraz ame¬ 
rykańskiego HC i punka. Oprócz 
skaterów ubaw miała też okoliczna 
dzieciarnia, albowiem za prostą i nie- 
męczącą czynność w rodzaju: do¬ 
kładne wysprzątanie samochodu 
sponsora albo zebranie papierków 
z terenu skateparku można było do¬ 
stać ładną skate’ową naklejkę. Pew¬ 
ni sponsorzy, po takiej „naklejkowej 
akcji”, samochód mieli bardziej czy¬ 
sty niż w momencie jego zakupu. 

Niektóre dzieciaki z miłości do 
naklejek posunęły się nawet do 
udawania słupa na ogłoszenia 
i z chęcią dawały się oklejać taśmą 
reklamową. 

Oczywiście wszystkie te wygłupy 
nie odwracały uwagi jury, 
złożonego z doświadczonych ska¬ 
terów (średnia wieku 23 lata), które 
uważnie obserwowało zmagania 
zawodników. Tajnemu głosowaniu 
i porównywaniu punktacji w celu 
uzgodnienia werdyktu towarzyszyły 
niecierpliwe dopytywania ze strony 
sponsorów — każdy z nich chciał, 
aby zawodnik z jego teamu dostał 
pierwszą nagrodę. 
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www.airwalk.com 

IMPDOTER: RH. ALIEH, POZNAŃ HL. SKŁADOWA 5 TIL.[061] 053 65 63 


AIRWALK ADRESY SKLEPÓW: BIAŁYSTOK: OL. LIPOWA 4 „SPORT BUT" BIELSKO BIAŁA: UL. MILUSIŃSKICH 2 „PARTNER SPORT" CHORZÓW: UL. WOLNOŚCI 18 „TRANS" ELBLĄG: UL. BRZOZOWA 20 (HALA TARGOWA) GDAŃSK: 
UL PARTYZANTÓW 6/12 PAW.3 CH „SUKCES" GDYNIA: UL. ŚWIĘTOJAŃSKA 14 „CONFEX” UL ŚWIĘTOJAŃSKA 24 JELENIA GÓRA: ULI-GO MAJA 29 „MAYER" KATOWICE: UL. MŁYŃSKA 17, ULWOLNOŚCI22 :„IGA SPORT” KRAKÓW 
UL. FLORIAŃSKA 34, UL. FLORIAŃSKA 13, ULGRODZKA 2: „SPRINT SPORT" LESZNO: UL. RYNEK 10 „MAYER” LUBLIN: UL. NARUTOWICZA 13 „HSS” ŁÓDŹ: UL. PIOTRKOWSKA 44 (W BRAMIE): „BURAK-SKATE SHOP", 
UL. PIOTRKOWSKA21 „SPORT STYLE" OSTROŁĘKA; UL KOŚCIUSZKI 6 „MAX" POZNAŃ: UL MOSTOWA 11 „MAYER”, UL. PÓŁWIEJSKA4 PŁOCK: UL SIENKIEWICZA 48 CH „TIGER” RZESZÓW UL. MATEJKI 13, UL.3 -GO MAJA3, 
UL. BERNARDYŃSKA 2 SZCZECIN: ULW0J5KA POLSKIEGO 44 „DYSKOBOL" TORUŃ: UL. GRUDZIĄDZKA 4S CH„FILMAR” WARSZAWA: UL KRUCZA23/3I..BOARD SHOP"„INTER MEGA SPORT”: UL.CHMIELNA 15, PLZBAWICIELA2 
AL.SOLIDARNOŚCI 117, ULWILCZA 33, METRO CENTRUM GALERIA HANDLOWA AL. JEROZOLIMSKIE S5 (W BRAMIE) WROCŁAW UL. ŚWIDNICKA 7 DH „MERKURY” UL. CZEKOLADOWA 9 CENTRUM BIELANY-SKLEP,, RUN UP" 
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;yjnego oglądactwa fąjoskich rzeczy 
ląć co tam nam oferują w dziale sprze- 
wej. Jest kilka ciekawych propozycji, 
3 domku — miła opcja, nieprawdaż? 


NEWSY 


PKS czyli POLSKI KATALOG SNOWBOARDO- 
WY 

Jeżeli znudziło wam się czekanie na pierwszy 
śnieg, pieniądze które zamierzacie wydać są już 
zdecydowanie na to przygotowane, proponujemy 
wam przemiły przedzakupowy relaks, czyli tzw. 
oglądactwo fotelowe. 

Z pewnością wprowadzi was w ten błogi stan 
„PKS” — Polski Katalog Snowboardowy. Ważne, 
że polski, bo faktycznie prezentuje wyłącznie pro¬ 
dukty na sezon 99/00 (snowboardowe oczywiście), 
które możemy kupić w Polsce. Od smarów, gogli, 
narzędzi, po deski, wiązania, buty i ciuchy — do¬ 
wiemy się z niego, gdzie tego szukać i jakiej ceny 
się spodziewać. Trochę informacji o produktach, 
porad, nowinek technicznych. Znajdziesz go w kio¬ 
skach lub sklepach snowboardowych i ska- 
te’owych, niedrogi, jedyne 5 zł. 

Oprócz tre'*"'"- l ~ J — k “ 

możemy z< 


ALI EN WORK- 
SHOP na tego¬ 
roczną zimę wy¬ 
puścił 4 modele 
desek /Leviate, 

Gas Mask, Exp, 

Mankind/ w dłu¬ 
gościach: 154, 

156, 159, 162. 

Wszystkie mają 
konstrukcję „wo- 
od sandwich” 
i ważą ok. 2,5 kg. Cieszy nas, 

że Alien pokrył serię zimowych desek grafikami zachowanymi 
w tej samej tendencji co grafiki na deskorolkach. Snowboardy 
AW to deski teamowe i nie ma tam żadnego promodelu, może 
właśnie dlatego cena wynosi tylko 1275,- PLN. 


_> planuje wydanie 

skateboardowe. Myślę, że będzie w nim więcej rze¬ 
czy krajowych — na tym polu rodzimi producenci 
mają nieco więcej do powiedzenia. 

Katalog niebawem pojawi się także w internecie. 
Dla ciekawskich i zainteresowanych info e-mail: ra- 
fel@polbox.com 


Uwaga: ceny podawane w katalogu mogą być 
bezpieczne dla zdrowia waszych rodziców!!! 


Firma CIDER 

akcent millenr..j..,, .—— j —. w .y b. U u 
Y2K. Na razie pojawiły się spodnie, 
zy, kaptury i polary. 


przez znanego artystę TDFa /Warszawski Deszcz/. Chłopaki planują przy¬ 
gotować jeden lub dwa modele spodni, teraz dostępne są polo, T-s, bluzy. 


















Peter Linę, Nicolaz Droz, Dave Lee, Blaise Rosenthal, Joni 
Makinen, Jussi Oksanen, Kevin Sansalone, Chad Otterson, 
Willie Yli-Luoma, Dionne Delesalle. Wszyscy jeżdżą dla ,32 
snowboard footwear", firmy produkującej buty snowboardo- 
we. Na sezon 2000 Thirty Two przygotowato 5 modeli butów 
m.in.: PRION, TARIF, VANTAGE, GRIFFON, PETER LINĘ. 
Wszystkie są super ultra lekkie, niektóre ważą prawie tyle co 
buty do deskorolki. To co wyróżnia je spośród innych to na 
pewno tadny design (w rankingu przeprowadzonym przez je¬ 
den z amerykańskich magazynów snowboardowych , 32 ” 
znalazły się obok Burtonów i DC). Niestety nie są to tanie bu¬ 
ty, cena w zależności od modelu ma oscylować między 850 
— 1200,- PLN. Dostępna jest również odzieżowa kolekcja 
,32” m.in. cieplutkie polarki i longsleve’y, T-s, bluzy, czapki, 
skarpetki i torbopokrowce, gdzie zmieścisz 3 deski i ubrania 
na cały wyjazd. 


DUB to firma, której przedstawiać nie trzeba. W swoje zimowe ubrani! 


funkconali 
3 modeli s| 


ć wyrobów__ 

ii snowboardowych, 4 modele rękawiczek i fuli gadżetów 

DUB r --- : - Ł - 


n ofercie jest 

...-ękawiczek i ..... a _ 

czapki, polary bluzy itp. DUÓ swoim śmiałym wzornictwem nad< 
I na przyszłe sezony. Często jest tak, że to co projektanci DUBa 
później kopiowane przez inne firmy. Każda z kurtek ma niezliczoną 
nek, niektóre odkrywamy dopiero po jakimś czasie. Możecie znalezć np. 
wewnętrzne kieszonki na mapę, walkmana lub inne materiały, kt™ 0 
muszą być suche cały czas. Niektóre modele mają kieszonki z 
specjalną przezroczystą szybką bądź siateczką zalaminowaną 
folią. Przednie kieszenie często są podwójnymi, dostęp do 
nich może być od góry lub tradycyjnie z boku. Standardem są 
rozpinane wywietrzniki pod rękawem, przyjemny welur we¬ 
wnątrz kołnierza, guma wszyta wewnątrz kurtki uniemożli¬ 
wiająca dostawanie się -‘ 

ki do regulacji, oraz suł 


się śniegu do środka, gumowe sznur- 
subtelnie chowany wielofunkcyjny kaptur. 


Nasz 


i nam list, a wraz z nim niezły gadżet. Się 

_ _ fiatem z kolegami do 

Władysławowa i poznaliśmy tam niezłe 
sztuki. Oczywiście mieliśmy ze sobą de¬ 
ski i sztuki ząjaraiy się naszymi trikami. 

We Władku nie ma dużo miejscówek, 

? na plażę jest fajny po¬ 


lerowałem t , 
śmy razem na plażę. „ 


z z nim niezły gadżet. Się 

ami do 

liezłe 

4ti 

ba - 51 

wdzili- 


; chodzili- 
> dnia, gdy obluka- 

' sgłębokiszok, bonaspód- 
fiina, a przecież dziewczy- 

_? w takich strojach. To chyba jakaś niezła 

_7 wam ją żebyście się zajarali i dali do newsów. 

Obejrzeliśmy tę spódniczkę i też jesteśmy w szoku. Wyproduko¬ 
wała ją bowiem znana polska firma Malita. Wynika z tego, że jej 
właściciele nie jeżdżą w ogóle na deskach, a co gorsze chyba 
nigdy nikogo me widzieli jak jeździ na desce. Na desce nie da 
się jeździć w spódniczce!!! Jak jakaś dziewczyna nie wierzy to 
niech spróbuje zrobić w niej kickflipa lub ollie one-foot i prześle 
nam zdjęcie na plakat. Obawiam się jednak, że redaktor naczel¬ 
ny ze względów obyczajowych nie pozwoli nam na zamieszcze¬ 
nie takiego plakatu. W takim jednak przypadku nie martwcie się 
dziewczyny — Playboy chętnie go od nas wykupi. 
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Wyłączny importer ProYo II firmy Playmaxx® w Polsce F.H.U. „GAMA” Olga Tulej 
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- HISTORIA O CZASZKACH 
I KOŚCIOTRUPACH 



ymbioza byfa podstawą 
skateboardingu. Skate- 
rzy katowali swoje deski do 
maksimum, a producenci desek 
ciągle starali się poszerzyć grani¬ 
ce tego maksimum. Ich energia 
i pomysłowość stworzyły ze ska- 
teboardingu niesamowicie dyna¬ 
miczny sport jakim jest dzisiaj. 
Nie jest oczywiście niespodzian¬ 
ką, ze większość producentów to 
również skaterzy. Przez ponad 
20 lat Powell Corporation (po¬ 
przednio Powell Peralta) dostar¬ 
cza skaterom superprodukty. 
George Powell zaczął jeździć na 
ręcznie robionej desce w 1957 
roku i do 1965 roku jeździł oka¬ 
zjonalnie na dębowej desce z gu¬ 
mowymi kółkami. W 1974 r. pra¬ 
cowałem dla firmy lotniczej i mój 
syn poprosił mnie żebym mu ku¬ 
pił deskorolkę. Więc kupiłem de¬ 
skę Hobie Super Surfers i zaczął 
na niej jeździć. Niestety następ¬ 
nego dnia syn poskarżył mi się, 
że wszyscy koledzy mają żółte 
kółka. Żółte kółka okazały się być 
uretanowymi i George doszedł 
do wniosku, że to może być prze¬ 
łomowy moment w skatebordin- 
gu. W 1978 r. w gazecie Skate- 
boarder George wspominał: Kół¬ 
ka z uretanu zmieniły zabawkę 
w prawdziwy pojazd z wielkimi 
możliwościami. Jak tylko to od¬ 
kryłem postanowiłem zobaczyć 


czy moje inżynieryjne doświad¬ 
czenie w projektowaniu może być 
pomocne przy produkcji desek. 
Wtedy zaczął testować przeróż¬ 
ne prototypy desek i kółek i na¬ 
prawdę się tym zainteresował. 
Pierwsze jego deski byty robione 
z aluminium do produKcji samo¬ 
lotów, włókna szklanego i pian¬ 
ki. Pewnego dnia, podczas gdy 
testował deskę na parkingu, 
spotkał legendarnego skatera 
Toma Simsa. Tom szukał 
czegoś lepszego od desek 
Fibrę Flex ponieważ nie 
miał deski slalomowej. Jed¬ 
nym z pierwszych riderów, 
którzy wypróbowali giętką 
deskę slalomową był Stacy 
Peralta, który zachwycony 
możliwościami deski kupił 
od razu jedn^. Mimo że 
George wymyślił wspaniały 
produkt nadal pracował na 
pełen etat przy konstrukcji 
samolotów i ciągle zastana¬ 
wiał się czy powinien porzu¬ 
cić tę pracę i skoncentrować 
się całkowicie na skateboar- 
dingu. Los zdecydował jed¬ 
nak sam - w ramach reduk¬ 
cji zatrudnienia George zo¬ 
stał zwolniony i z czteromie¬ 
sięczną odprawą opuścił LA 
i przeprowadził się do Santa 
Barbara. W listopadzie 1976 
r. Powell i Sims podpisali po¬ 


rozumienie i założyli firmę produ¬ 
kującą deski Quicksilver Prosla- 
lom. Niedługo po wprowadzeniu 
jej na rynek 


P o w 


Corpo- 


26 ŚLIZG 











ration wyprodukowała deski Qu- 
icktail. Były one mniej elastyczne 
niż Quicksilver i posiadały taił, co 
czyniło je wspaniałymi deskami 
do freestyle’u i do jazdy na ram¬ 
pie. W tym samym czasie Powell 
wprowadził pierwsze duże białe 
kołka, które nazwał Bones, gdyż 
kolor biały kojarzył mu się z kość¬ 
mi. Tak naprawdę wszystko ru¬ 
szyło pod koniec 1978 r., gdy do 
Powella dołączył się Stacy Peral- 
ta. W tym czasie Stacy osiągnął 
wielki sukces w firmie Gordon & 
Smith. Jego promodele sprzeda¬ 
wały się świetnie. Jednak Stacy 
uważał: Trzeba się rozwijać. 
Z Powellem jestem częścią firmy 
więc jak firma prosperuje dobrze 
ja też dobrze prosperuję. Jeżeli 
chcę zmienić ksztatt deski, po- 
eksperymentować z innymi mate¬ 
riałami mam wolną rękę. W 1979 
r. Powell Peralta utworzył team 
skaterów, który będzie miał wielki 
wpływ na przyszłe generacje ska¬ 
terów. Talent Stacy’ego w wynaj¬ 
dywaniu indywidualności pomógł 
dodać do teamu takich skaterów 
jak Steve Caballero, Alan Gel- 
fand, Mikę McGill. W 1983 do Bo¬ 
nes Brigade doszli Rodney Mul- 
len i Tony Hawk. Rok później Po¬ 
well Peralta utworzył to co było 
głównym składnikiem trzeciej fali 
skateboardingu Bones Brigade 


Video. Video stworzone przez 
Stacy’ego Peraltę i Craiga Stecy- 
ka przyciągało do skateshopów 
mnostwo ludzi. Wszyscy członko¬ 
wie Bones Brigade jeździli na 
rampach, w poolach , w skate- 
parkach a w jednej niezapo¬ 
mnianej sekwencji aownhillo- 
wali z niesamowitą szybko¬ 
ścią. Kosztujące 15 tys. dola¬ 
rów video sprzedało się w 30 
tys. egzemplarzy. Poza pra¬ 
cą przy filmach Craig Stecyk 
pomagał tworzyć reklamy 
w magazynach skate’owych. 
Natomiast grafiki i cały image 
firmy były tworzone przez ko¬ 
lesia o nazwisku Vernon Co- 
urtland Johnson. Grafiki Po¬ 
well Peralta były reproduko¬ 
wane na nieskończonej licz¬ 
bie naklejek i koszulek. Wy¬ 
myślony przez Johnsona ko¬ 
ściotrup wychylający się zza 
rozdartego materiału to chyba 
najważniejszy symbol skate¬ 
boardingu pierwszej połowy 
lat 80-tych. Pod koniec lata 
80-tych mniejsze niezależne 
firmy jak np. World Industries 
zaczęły zmieniać skateboar- 
dowy biznes. Powell Peralta 
musiało się bardzo starać, aby 
zachować swoją pozycję. 

W tym czasie Stacy uznał, że 
potrzebuje czegoś nowego 


i opuścił firmę. Było to w czasie 
najlepszego okresu jaki kiedykol¬ 
wiek miała firma Powell - gru¬ 
dzień 1991. Po odejściu Sta- 
cy’ego Powell Corporation miało 
duże problemy finansowe. Na po¬ 
czątku lat 90-tych wszyscy klęli 
na nas, ponieważ byliśmy wielką 
firmą. Bycie wielką firmą nie było 
cool. Śmieszne jest, że więk¬ 
szość małych firm, które narzeka¬ 
ły na złe praktyki dużych firm jak 
np. mówienie proskaterom jak 
mają się ubierać, rzadkie wy¬ 
puszczanie nowych promodeli, 
zmuszanie do startowania w za¬ 
wodach wkrótce sa¬ 
me odkryły, że tak 
w tym biznesie 
trzeba działać. 

To tak jak dzie¬ 
ci stają się ro¬ 
dzicami i za¬ 
czynają mieć 
inne spojrzę- 




. 


' 


me 

na pewne 
sprawy. 
Georae był 
świadkiem 
wielkich 
zmian w ska¬ 
teboardingu, 
ale nadal jego 
produkty liczą 
się bardzo w ska- 
teboardowym świę¬ 
cie. George stara się 
produkować z taką samą 
dokładnością jak to robił 
w swoim garażu 25 lat temu. 







Co zacząłem rozumieć po 20 la¬ 
tach produkcji desek? - to że je¬ 
steśmy dla skaterów, a nie dla 
proskaterów. Musimy słuchać 
czego nasz klient chce i starać 
się wyprodukować najlepszą de¬ 
skę jaką możemy. Prosi są po 
to, aby nas inspirować i poma¬ 
gać, ale Powell Corporation kon¬ 
centruje się na tych którzy mu¬ 
szą kupować deski, czyli na 
zwykłych skaterach. 

VERNON COURTLAND 
JOHNSON 
- CZŁOWIEK, 

KTÓRY WYMYŚLIŁ 
CZASZKI 


Pełne ekspresji grafiki, dzięki 
którym deski Powella stały się 
tak słynne, powstały w głowie 
Vernona Johnsona. Jego pierw¬ 
szy duży wzór dla firmy to była 
deska Raya Rodriquez’a z grafi¬ 
ką Skuli & Sword. Była ona pod¬ 
stawą do określenia świetnego 
image’u, który pozostał znakiem 
firmowym na wiele lat. Zrobienie 
tej grafiki trwało cztery miesią¬ 



ce: Gdy w końcu zobaczyliśmy 
ją na desce pomyśleliśmy, że 
jest świetna. Trochę baliśmy się 
czy będzie podobać się skate¬ 
rom, ale okazała się wielkim hi¬ 
tem - wspominał po latach Geo- 
rge. Po sukcesie deski Rodriqu- 
eza, Court został na stałe za¬ 
trudniony do projektowania. 
Wszystkie koszulki, naklejki, 
plakaty i deski miały jego mały 
podpisik. Jego najsłynniejsze 
projekty to Ripper, czaszka or¬ 
ła na desce Tony’ego Hawka 
i smok na desce Stevego 
Caballero. Niestety po 
pewnym czasie Court 
wycofał się z biznesu 
skateboardowego i 
został przywódcą 
sekty. Jego doro¬ 
bek jest tak wielki, 
że w szafie każ¬ 
dego skatera, 
który jeździ 
od ponad 
dziesięciu 
lat znaj¬ 
dzie się 
na pewno 
coś z grafi¬ 
ką Courta. 

Wujek Brian □ 




















O dużych, 
błękitnych oczach 
słów kilka 


D awno, dawno temu (a do- z miesięcznika przekształcił się 

kładniej w XIX w.) w dale- w dwumiesięcznik), bardzo do- 

kiej Japonii żyt sobie czło- brze zadomowiło się wydawnic- 

wiek imieniem Hokusai. Hokusai two mangowe (Japonica Poloni- 

był malarzem. Tworzył, jak wielu ca Fantastica Comics), które suk- 

jemu podobnych japońskich arty- cesywnie zwiększa ilość druko- 

stów, malując na drewnianych wanych tytułów. Co ciekawe, 

deseczkach ( ukiyo-e ). To on wta- czytelnicy mang, w przeciwień- 

śnie nazwał pewien typ rysunków stwie do „normalnych” fanów ko- 

man-ga, czyli nieokiełznane ob- miksu, nie wieszają na swoim 

razki, mówiąc po naszemu, wydawnictwie psów (choć zaczę- 

W ponad sto lat później nazwa ta ło od wydawania, delikatnie mó- 

zrobiła niesamowitą furorę na ca- wiąc, przeciętnych produkcji); 

tym świecie, choć nieco zmieniła ogólnie rzecz biorąc otaku, bo 

znaczenie - dziś mówiąc manga tak siebie nazywają, przejawiają 

nikt nie myśli o malarstwie, fanatyzm godny kamikadze, 

a o gatunku komiksowym rodem Mangi dzielą się w zależności 
z kraju kwitnącej wiśni. Gatunku, od poruszanej tematyki i od od- 

który w krótkim czasie opanował biorcy (w samej Japonii, gdzie 

światowy rynek komiksowy, zo- ukazują się gigantyczne ilości 

stawiając w cieniu zarówno ko- mang, publikuje się specjalne 

miks amerykański (trochę szko- mangi dla studentów, gosposi 

da), jak i europejski (bardzo domowych itp.) zasadniczo na 

szkoda!). O sile przebicia mangi trzy rodzaje: Shonen/Shojo Man- 

niech świadczy choćby i to, że ga - czyli historyjki dla młodych 

w naszym pięknym kraju (góry, chłopców/dziewcząt, Young 

jeziora, morze...), gdzie nikt nie Manga - komiksy skierowane do 

chce wydawać komiksów (pomi- młodzieży (poważne tematy - 

jam tu celowo dwóch gigantów: jest przemoc, nie ma seksu), 

Egmont Polska i TM-Semic), ma- Adult Manga - czyli najzwyklej- 

to kto chce je kupować (np. TM- sze w świecie porno (dokładniej 

Sernic musiał z powodu zbyt ma- erotyka i porno). 


tego popytu zlikwidować osobne W Polsce do niedawna królo- 
wydania Supermana (sic!) i Bat- wała Shojo Manga. Jedną z pozy- 
mana, a Świat Komiksu Egmontu cji wydanych przez J.P.F. CÓ- 




MICS była Czarodziejka z Księży¬ 
ca (Sailormoon) Naoko Takeuchi- 
(mam tu na myśli oryginalne ko¬ 
miksy Sailormoon, a nie historyj¬ 
ki, które były papierową wersją 
anime puszczanego w Polsacie), 
która okazała się strzałem w dzie¬ 
siątkę. Czarodziejka podbita ser¬ 
ca polskich czytelniczek w za¬ 
wrotnym tempie i można pokusić 
się o stwierdzenie, że przetarta 
szlaki dla innych mang, nakręca¬ 
jąc koniunkturę na japońskie ko¬ 
miksy (i japońską kulturę, gdyż 
każdy przyzwoity otaku nie ogra¬ 
nicza się do czytania mang, lecz 
co najmniej uczy się języka ja¬ 
pońskiego!). Fabuła Czarodziejki 
moim zdaniem do najlepszych nie 
należy - szczerze mówiąc jest do 
bani. Ot, grupa kilku nastolatek 
wyglądających na dobre kilka lat 
więcej niż w rzeczywistości mają 
(tytułowe niebieskie oczy...) w sy¬ 
tuacji zagrożenia świata przez Zło 
staje się załogą obdarzonych nie¬ 
samowitymi zdolnościami czaro¬ 
dziejek. Najważniejszą z nich jest 
tytułowa Czarodziejka z Księży¬ 
ca, czyli Bunny Cukino (płaczliwa, 
niedojrzała emocjonalnie blon¬ 
dynka). Walka czarodziejek wy¬ 
daje się nie mieć końca - co 
i rusz pojawiają się nowe potwo¬ 
ry, z którymi dzielne dziewczyny 
mogą walczyć. Biorąc pod uwagę 
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grupę wiekową, do której komiks 
ten jest adresowany, muszę go 
ocenić jako brutalny - walki są na 
śmierć i życie, czarodziejki odno¬ 
szą rany, a wrogiem może się 
okazać każdy np. czuta mama 
może zmienić się w żądną krwi 
poczwarę. Sposób opowiadania 
historii jest strasznie pogmatwany 
(roi się tu od zbędnych wątków, 
które kojarzą się z harlequinami) 
i ciężko zrozumieć o co w ogóle 
chodzi. Oprócz tego pojawiają się 
odczapowe listy Naoko do czytel¬ 
ników, w których pisze jaka to 
ona szczęśliwa, że czytamy jej 
komiks i co robi z kasą, którą na 
nas zarabia. Tyle mojej oceny. 
Ocena czytelników? Nagrody 
K’98 dla wydawnictwa J.P.F. CO- 
MICS, Naoko (najlepszy rysow¬ 
nik, scenarzysta), Czarodziejka 
komiksową postacią roku 1998, 
piętnaście tomów w sprzedaży... 

Rok przed Czarodziejką J.P.F. 
COMICS wydało inną mangę dla 
dziewczynek - Aż do nieba. Ta¬ 
jemnicza historia Polski autor¬ 
stwa Riyoko Ikedy. Trzytomowa 
historyjka bardzo luźno potrakto¬ 
wała historię Polski, a szczegól¬ 
ny nacisk położono na jej „tajem¬ 
niczość”. Zaczyna się wszystko 
bardzo pięknie i patriotycznie — 
na stronie tytułowej czytamy: 
„Jeszcze Polska nie zginęła, kie¬ 
dy my żyjemy, co nam obca prze¬ 
moc wzięta, szablą odbierze¬ 
my...” by Józef Wybicki. Sam ko¬ 
miks zaś rozpoczyna się przybli¬ 
żeniem kraju, w którym ma się 
dziać akcja: We wschodniej Eu¬ 
ropie, za górskim pasmem Kar¬ 
pat, rozciągata się żyzna i piękna 
równina. Ta plaska i daleka zie¬ 
mia to Polska. Byt to smutny kraj, 
bo stracit wolność polityczną na 
wiele dtugich lat. - no i proszę, 
nie dość, że lekcja historii, to 
jeszcze geografii! Ilustracje zaś 
sugerują, że klimat u nas ostry 
i białe niedźwiedzie do domów 
nocą pukają (przypuszczalnie 
tym komiksem zasugerowała się 
goszcząca u nas niedawno Whit- 
ney Houston, która z niedowie¬ 
rzaniem wypuszczała z ust 
chmury pary, dziwiąc się, że nie 
lodowacieją w powietrzu...). 
Głównym bohaterem Aż do nieba 
jest książę Józef Poniatowski (bo 
przystojny i odważny, i patriota, 
i o takim facecie mogą śnić ja¬ 
pońskie dziewczynki po nocach). 

Gdybym miał oceniać mangę 
jako gatunek, na podstawie tych 
dwóch pozycji postawiłbym naj¬ 
wyżej tróję (ocena podwyższona 
z jednyki za rysunki). Na szczę¬ 
ście manga to coś więcej i dane 
nam to coś oglądać. 
















Na początek TM-Semic zacząt 
wydawać Appleseed (autor: Ma- 
sumune Shirow). Wprawdzie fa¬ 
buła tego komiksu nadal pozo¬ 
stawia trochę do życzenia (widać 
wyraźnie, że jest adresowana do 
starszych niż Czarodziejka czy 
Aż do nieba odbiorców), to ry¬ 
sunki są na naprawdę wysokim 
poziomie. Co ciekawe, sam styl 
jest zbliżony do poprzednio wy¬ 
mienionych mang (wiadomo du¬ 
że oczy, długonogie nimfetki itp. 
- co zresztą nie powinno dziwić, 
gdyż w mandze obowiązuje sze¬ 
reg ścisłych zasad dotyczących 
tego, jak należy rysować komiks, 
aby to była manga, a nie coś in¬ 
nego), lecz dynamika i pewność 
kreski nieporównywalnie lepsza. 
J.P.F. COMICS odpowiedział na 
to komiksem pt. Neon Genesis 
Evangelion tworzonym przez 
Yoshiyuki Sadamoto. Evangelion 
jest rysowany genialnie. Akcja to¬ 
czy się błyskawicznie, a preten¬ 
sje można mieć tylko o to, że po¬ 
szczególne zeszyty mają tak ma¬ 
ło stron (za szybko się kończą!). 
Ciekawostką jest próba przybli¬ 
żenia wrażeń związanych z czy¬ 
taniem oryginalnych, japońskich 
mang - Evangelion czyta się od 
prawej do lewej (po naszemu od 
końca), co jest raczej uciążliwe 
i chyba można sobie to było da¬ 
rować. Gdybym chciał się bardzo 
czepiać, zwróciłbym jeszcze 
uwagę na błędy w dymkach (lite¬ 
rówki, a czasami niezręczne tłu¬ 
maczenie). Ostatnio zaś J.P.F. 
COMICS uderzyło z grubej rury 
wydając hit wszechczasów: Akirę 
Katsushiro Otomo (jak na razie 
dwa tomy). Jest to bez wątpienia 
jeden z najlepszych komiksów ja¬ 
ki widziałem. Rewelacyjny, wcią¬ 
gający scenariusz (jest to tzw. 
akcyjniak, ale JAKI!!!), cudowne 
rysunki (ludzie! ogląda się to to 
jak film - taka dynamika, kadro¬ 
wanie!), dobre tłumaczenie (tro¬ 
chę szkoda, że nie jest ciut 
ostrzejsze, ale rozumiem obawy 
wydawcy). Nie będę streszczał 
tego kultowego już komiksu, po¬ 
wiem krótko: jak tego jeszcze nie 
masz, to się wstydź! 

Jak do tej pory jedynym rodza¬ 
jem mangi, który oficjalnie nie jest 
dostępny w Polsce, jest Adult 
Manga. Właściwie to nie ma się 
czemu dziwić, gdyż chyba żadne 
z obecnie działających wydaw¬ 
nictw komiksowych nie odważyło¬ 
by się na firmowanie swoją na¬ 
zwą porno-komiksu (byłoby to 
nieco dziwne, gdyby np. J.P.F. 
COMICS, które zaistniało w świa¬ 
domości czytelników jako wydaw¬ 
ca Czarodziejki, raptem wydało 


mangę „tylko dla dorosłych”). 
Chętnych obejrzenia „jak to się 
robi w Japonii” odsyłam do inter- 
netu (po wpisaniu hasła manga 
90% znalezionych stron będzie 
zawierać mangi erotyczne) lub 
o sprowadzenie sobie zza granicy 
odpowiednich pozycji (pomijając 
aspekt biologiczno-edukacyjny, 
rysowane są one niejednokrotnie 
na bardzo wysokim poziomie 
i z dużą porcją humoru). 

Oprócz poszczególnych mang 
ukazujących się u nas regularnie, 
pojawiło się też kilka czasopism 
poświęconych mandze i anime 
(m in. Kawaii, Animegaido), które 
dbają o kształtowanie i zrzesza¬ 
nie środowiska otaku i polskich 
rysowników mangi. Tych, którzy 
chcieliby dowiedzieć się czegoś 
bliższego o japońskim komiksie 
i jego historii odsyłam do tychże 
właśnie periodyków. 


Na zakończenie chciałbym za¬ 
uważyć, że po krótkim okresie 
wzajemnej nieufności środowisko 
komiksowe i mangowe zaczyna 
się integrować (przejawia się to 
np. w organizowaniu wspólnych 
imprez, patrz: Krakowskie Dni 
Komiksu, czy coraz większej 
obecności mangi na łódzkich kon¬ 
wentach). I dobrze, że tak się 
dzieje, bo podział na komiks 
i mangę wydaje mi się ogromnym 
nieporozumieniem. Specyfika 
mangi nie jest na tyle duża, by 
uniemożliwiać fanom klasyczne¬ 
go komiksu jej odbiór (i vice ver- 
sa). Tak naprawdę ocenia się jed¬ 
no i drugie według tych samych 
kryteriów: albo coś jest dobre, al¬ 
bo kiepskie (dobra manga = do¬ 
bry komiks). 

Sayonara! □ 

Rafał Skarżycki 1 IX 1999 
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Skatepark Puławy 



S katepark w Puławach koło 
Lublina został otwarty we 
wrześniu 1999. Przez ja¬ 
kiś czas słyszałem o nim bar¬ 
dzo dobre historie i w końcu 
postanowiłem osobiście odwie¬ 
dzić to miejsce. To co zobaczy¬ 
łem zrobiło na mnie naprawdę 
ogromne wrażenie. Kilka pozio¬ 
mów zabudowy i całe mnóstwo 
streetowych przeszkód. Mo¬ 
mentalnie okrzyknąłem go naj¬ 
lepszym streetowym skatepar- 
kiem w Polsce. 

Budowę skateparku zaczęto 
2 lata temu z inicjatywy Urzędu 
Miasta Puławy. Najpierw wyla¬ 
no nowy twardy asfalt, zrobio¬ 
no oświetlenie i oczywiście za¬ 
mówiono przeszkody. Więk¬ 
szość przeszkód wymyślili 
miejscowi rolkarze wspólnie 
z deskarzami, ponieważ w tym 
mieście panuje harmonia mie¬ 
dzy tymi dwoma arupami — 












wiadomo, osobno nic by nie 
zdziałali. W skateparku znajdu¬ 
ją się: railbox, grindbox (po¬ 
dobny do tego w Jutrzence), 3 
poręcze ze schodów, 4 stawia¬ 
ne, 3 quarter pipe’y. 2 banki, 2 
hopki, 1 mini spine, 2 piramid¬ 
ki, pełno murków (na wszyst¬ 
kich są kątowniki), 2 poziome 
copingi, 1 rampa 2,8 m, poło¬ 
wa elementów ze sklejki a po¬ 
łowa z blachy. To wszystko 
jest na kilku poziomach, z po¬ 
ziomu na poziom są schody, 
z 3. poziomu schodzi długa 7- 


metrowa, na końcu kręcona 
poręcz. 

Miejmy nadzieję, że Puławy 
będę przykładem dla innych 
miast. 


Albert 


P.S. W dniach 23-24 paź¬ 
dziernika 1999, o ile dopisze 
pogoda odbędą się tam zawo¬ 
dy. Więcej informacji w Zmytce 
oraz na www.zawodyrolko- 
we.w.pl. 
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D elikatnie mówiąc wszystko na¬ 
raz: ASA-in linę, World Cup- 
skateboarding, Motor Cross, 
BMX-dirt jump i waveboarding. 
Wszystko świetnie przygotowane 
i zorganizowane. Sponsorzy, kibice, 
telewizja, bardzo dobry Street course, 
rampa G-Ramps. Po prostu europej¬ 
skie X-Games. Do pełni szczęścia po¬ 
trzebowaliśmy odpowiednich wyni¬ 
ków, czyli potwierdzenia tego, że Po¬ 
lacy mimo braku warunków i organi¬ 
zacji (P.Z.S.W.), potrafią pokazać się 
na arenie międzynarodowej. 

Na streecie Mateusz Nowak, Kamil 
Szybiński, Horacy Wichrzycki, To¬ 
masz Piekarski a zwłaszcza Marek 
Doniec pokazali, że mimo braków, 
o których wspomniałem należy się 
z nimi liczyć. Oprócz Marka reszcie 
polskich streetowców brakowało od¬ 
powiednich skoków i gapów. Mare- 
czek nadrobił te braki za całą polską 
ekipę a jego 2. miejsce po elimina¬ 
cjach zmusiło wielu Niemców do 
zwiększonego wysiłku w dniu finałów. 
Po eliminacjach Szybiński był dziewią¬ 
ty, Nowak dziesiąty, Piekarski szesna¬ 
sty a Wichrzycki dwudziesty siódmy. 
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Horacy znów miał pecha. Tym razem 
okazało się, że ma pękniętą szynę 
i wystartował na pożyczonych rolkach. 

A co z rampowcami? Okazało się, 
że to oni właśnie mają największą 
szansę na przebicie się do europej¬ 
skiej czołówki. Ich miejsca po elimina¬ 
cjach to: 4. S. Mach, 7. A. Michniew¬ 
ski i 8. T. Piekarski. Miejsca te były do¬ 
brym wynikiem biorąc pod uwagę, że 
wśród startujących na rampie był mię¬ 
dzy innymi T. Bucher (Niemcy)... a po¬ 
dobno mieli startować tam amatorzy? 
Do finałów wchodziło pierwszych pięt¬ 
nastu zawodników, z których pierw¬ 
sza dziesiątka - finałowa - otrzymy¬ 
wała prawo startu w końcowych za¬ 
wodach ASA Europa Tour ’99 we 
Frankfurcie 13-15 sierpnia 1999. 

Dzień finałów stał na wyższym po¬ 
ziomie niż dzień eliminacji. Na stre¬ 
ecie nieco stremowani Nowak i Szy¬ 
biński stracili szansę na start w finało¬ 
wej imprezie ASA. Mareczek wykonał 
swoje popisowe skoki dodając top 
acid, mizou i najlepszy gap 540 jaki 
tam widziałem, za co dostał miejsce 5. 
Jeśli chodzi o poziom niemieckiego 
streetu to jest on naprawdę wysoki. 



Andy Muller, który był pierwszy na 
tych zawodach wykonywał mniej wię¬ 
cej takie triki w przejeździe: 360 flat- 
spin, corkscrew 720 i 900, popisowy 
truespin to alley-oop soul na ąuarterze 
itp. W tej chwili w Polsce, chyba tylko 
Mareczek może pochwalić się skoka¬ 
mi na poziomie europejskim. Po fina¬ 
łach streetu Nowak był dwunasty 
a Szybiński czternasty. 

Na rampie szczerze mówiąc łatwiej 
było zająć miejsce w pierwszej dzie¬ 
siątce. W sumie także przygotowanie 
do zawodów dla rampowców jest ła¬ 
twiejsze, bo na przykład rampa 
w Warszawie jest, a porządnego Stre¬ 
et coursu nie ma w całej Polsce. 

Wracając do vertu, w finałach To¬ 
mek Piekarski był ósmy choć nie poka¬ 
zał tego co naprawdę potrafi, ja, czyli 
Adam Michniewski, pojechałem jak 
mogłem najlepiej i byłem piąty, a Seba¬ 
stian Mach był czwarty zadziwiając 
wszystkich, chyba także i siebie, i gdy¬ 
by ostatecznie miał miejsce trzecie, to 
chyba nikt by nie protestował. 

Ostatecznie wyniki wyglądały na¬ 
stępująco: Street: 1. A. Mueller, 2. H. 
Thalmann, 3. P. Studer, 4. C. Weber, 
5. M. Doniec, 6. D. Rothenberger, 7. 
B. Harmanus, 8. L. Calzamata, 9. A. 
Himmler, 10. P. Vierin; vert: 1. T. Bu¬ 
cher, 2. M. Bein, 3. K. Lopez, 4. S. 
Mach, 5. A. Michniewski, 6. D. Sprin¬ 
ger, 7. T. Wollmann, 8. T. Piekarski, 9. 
H. Thalmann, 10. S. Mercier. 

Summer Games w Monachium za¬ 
sługują według mnie na miano euro¬ 
pejskich kwalifikacji do X-Games, ale 
jak będzie - zobaczymy. 

Adam Michniewski 

Po lewej: Kamil Szybiński - alley-oop fish- 
brain; na dole: Marek Doniec - gap 540 
over the chanel, fot. A. Michniewski 









Finał ASA Europa Tour 
Frankfurt 

13-14 sierpnia 1999 


D o Frankfurtu mieliśmy pojechać 
w składzie: Sebastian Mach, 
Adam Michniewski, czyli ja — 
autor niniejszej relacji, Marek Doniec 
i Tomasz Piekarski. W ostatniej chwili 
z wyjazdu zrezygnował Tomek, uskar¬ 
żający się na ból w okolicy biodra. Jeź¬ 
dziłem z Tomkiem jeszcze dwa dni 
przed wyjazdem i byłem zdziwiony jego 
decyzją, ale trudno. W takiej sytuacji je¬ 
go miejsce zajął Horacy Wichrzycki, 
który co prawda nie zakwalifikował się 
do finałowych zawodów ASA, ale miał 
za to okazję nabrać tak zwanego do¬ 
świadczenia i objeżdżenia. 

Razem z Machem zgodnie stwierdzi¬ 
liśmy, że szybkie podróże, spanie na 


campingu, zwijanie się z niego po za¬ 
wodach i jeszcze w międzyczasie star¬ 
towanie na zawodach jest troszkę wy¬ 
czerpujące. Spróbowaliśmy więc na¬ 
mówić jakąś firmę na dofinansowanie 
tego wyjazdu, tak abyśmy mogli myśleć 
juz tylko o zawodach. I to poskutkowa¬ 
ło. Oprócz naszego stałego sponsora 
Roces-PL, czyli pana Ryszarda Bura¬ 
kowskiego pomocnymi okazali się pa¬ 
nowie: Ryszard Szaro (Labeda), Kon¬ 
rad Dąbrowski (Rollsport) i Ryszard Ko¬ 
łodziejczak (Lurys), za co jesteśmy 
ogromnie wdzięczni. Jak widać starzy 
sponsorzy nie rdzewieją. 

Zawody zostały rozegrane w skate- 
parku skateboardowym na przedmie¬ 
ściach Frankfurtu nad Menem. Street 
course to mnóstwo banków, płaskich 
najazdów i płaski funbox, a do tego 
wszędzie kątowniki. Rampa miała ok. 
60 cm vertu i nadawała się raczej dla 
deskarzy lub bmx-owców. Ale trzeba 
było jeździć na tym co było i nie narze¬ 
kać, bo skatepark był niewygodny dla 
wszystkich a nie tylko dla nas. 

Rozgrzewka rampy rozpoczęła się 
około godziny 7.00 i na początku dało 
się jeszcze spokojnie pojeździć, ale od 
godziny 9.00 zaczęła się prawdziwa 
walka o wejście na rampę, w wyniku 
której kilku zawodników odniosło kontu¬ 
zję. Ja i Mach, delikatnie mówiąc, odpu¬ 
ściliśmy sobie to wskakiwanie na czyjeś 
głowy. 

Startowałem jako pierwszy i nieroz- 
grzany skopałem pierwszy przejazd 
(raz upadłem). Dla przykładu, gdybym 
tak pojechał w Polsce, to pewnie bym 
był drugi lub trzeci, ale tutaj każda se¬ 
kunda przejazdu była bardzo cenna. Po 
mnie Machu, już lepiej i pewniej choć 
z problemami z copingiem. Następnie 


jakieś trzydzieści zawodników, którzy 
na dziewięciu przystankach ASA tour 
w Europie zdobyli prawo startu w fi¬ 
nałowej imprezie, wśród nich fawory¬ 
ci, czyli T. Bucher, B. Huber, M. Bein. 
Nadszedł czas drugich przejazdów 
i okazało się, że tym razem poszło mi 
dużo lepiej. Dalej znów Mach z jesz¬ 
cze lepszym przejazdem niż pierwszy 
i dopiero z euforii wyciągnąły mnie 
oficjalne wyniki kwalifikacji do finałów. 
Sebastian był ósmy, a ja szesnasty. 
Do finałów wchodziła pierwsza pięt¬ 
nastka, a o wynikach decydowała su¬ 
ma z punktów z dwóch przejazdów, 
więc po moim pierwszym raczej nie 
miałem szans dostać się do finałowej 
rozgrywki. Godzinę po kwalifikacjach 
rozpoczęły się finały. Tutaj już 
wszyscy poważni, spięci. Zaczęła się 
ostra jazda i pokazano nam naszą 
aktualną lokatę w Europie. Mach był 
czternasty, a ja jak wcześniej szes¬ 
nasty. Co wykonywała czołowa piątka 
zawodników, która wywalczyła start 
na X-Games w 2000 roku? 

















z lądowaniem przodem, 540 switch, 
720 switch, true spin alley-oop fishbrain 
270 off, switch soul to true spin alley- 
oop mizou, switch alley-oop makio to 
alley-oop fishbrain przez cały coping, to 
tylko kilka przykładów. 

Po powrocie z zawodów były do 
nas pretensje, że wypadliśmy tak sła¬ 
bo i zostaliśmy objechani przez ama¬ 
torów, ale zapomniano, że panowie 
„profesjonaliści” z Polski w porówna¬ 
niu z tymi niby amatorami są raczej li¬ 
gą podwórkową i tak samo ma się 
sprawa, jeżeli chodzi o organizację 
całego ruchu in-line w Polsce. Nie ma¬ 
my co myśleć o superwynikach nie 
mając nawet możliwości jazdy przez 
cały sezon, a o poparciu P.Z.S.W. już 
nie wspomnę. Po prostu według mnie 
jesteśmy w jeździe agresywnej takim 
„trzecim światem” i tyle. Powracając 
do tych niby amatorów, to byli to za¬ 
wodnicy, którzy od dwóch lat startują 
w hali Bercy w Paryżu, a jak dobrze 
poinformowani ludzie wiedzą, zapra¬ 
sza się tam jedynie 
uznanych zawodni- 


mógł tutaj wy¬ 
konać porząd¬ 
nie żadnego 
skoku. Po 
pierwszym do¬ 
brym przejeź- 
dzie i upadku 
w drugim Ma¬ 
rek Doniec 
uplasował się 
na miejscu 29. 
Zawody na 
streecie były 
bardzo długo 
rozgrywane 
i przez to całe 


ze organiza¬ 
cyjnie. Nie 
mogłem na 
przykład otrzy¬ 
mać kopii wy¬ 
ników rampy 
i streetu, w efek¬ 
cie czego do Polski przyjechałem 
bez nich i nie mogę ich tutaj podać. 
Wszystkich zainteresowanych odsy¬ 
łam pod adres: http://Europe.ASA- 
skate.com 

tekst i foto Adam Michniewski 

P.S. Przed nami jeszcze finał Mi¬ 
strzostw Europy organizowany przez 
DIV. Odbędzie się on w listopadzie 
tego roku. Polski DIV dostał tam miej¬ 
sca startowe dla piętnastu zawodni¬ 
ków. Jednak kto pojedzie, kogo bę¬ 
dzie na to stać i czy cokolwiek w tym 
pomoże P.Z.S.W. tego nikt jeszcze 
dzisiaj nie wie, a przecież do zawo¬ 
dów już tylko dwa miesiące. 


ZMYŁKA 

# W dniach 9-10 października 
odbędą się zawody w skateparku 
Lurysa przy ul. Wróblewskiego 
90/92, tel. 042 637 01 20 lub 0-601 
82 62 22 p. Ryszard Kołodziej¬ 
czak. Dojazd: z dworca Łódź Kali¬ 
ska przejść na drugą stronę 
i wsiąść w autobus 96, wysiąść na 
2. przystanku. Nocleg: droższy 
Hotel Mazowiecki ul. 28 Pułku 
Strzelców Kaniowskich 53/57 tel. 
042 6374333, tańszy Hotel RAFF 
ul. Milionowa 25 tel. 042 6847510 
cena: 25 zł od łebka 

# Puławy koto Lublina - 1. Mi¬ 
strzostwa Miasta Puławy - koniec 
sezonu 23-24 października 1999. 
Wpisowe: 10 zł. Start: godzina 
11.00. Konkurencje: street-pro, 
street-amatorzy, best trick. Atrak¬ 
cje: przez cały dzień będą grać 
DJ’e, a wieczorem balanga 
w schronisku. Adres: ul. Niemcewi¬ 
cza 2, Puławy. Nocleg: Szkolne 
Schronisko Młodzieżowe, ul. Wto- 
stowicka 27, tel. (081) 8863367. 
Dojazd z dworca: z PKP do skate¬ 
parku jest 3 km, więc można wziąć 
taxi lub autobus nr 1, przystanek 
Wróblewska a potem już tylko 
przejść 100 metrów. 

# Pałac Kultury i Nauki Warsza- 
wa-rampa DIV PL-impreza poka¬ 
zowa. Więcej szczegółów na 
www.zawodyrolkowe-w.pl 

# Zapraszam także na www.rol- 
ki.w.pl Co kilka dni newsy, na 
www.zawodyrolkowe.w.pl informa¬ 
cje o wszystkich zawodach w Pol¬ 
sce, na www.skatepark.w.pl infor¬ 
macje o działających skateparkach 
w PL, oraz na www.nosense.z.pl 
cała kolekcja Nosense oraz sklep 
internetowy. Polecam także strony 
Kondor Wheels: www.kondorwhe- 
els.z.pl 

# Działa już pierwszy polski 
sklep internetowy, coś na wzór Te¬ 
am Paradise. Adres: www.ska- 
te.pl.com. Można tam nabyć ubra¬ 
nia skate’owe, rolkowe, hip-hopo- 
we, osprzęt. Idziemy do Europy, 
możecie robić zakupy przez inter¬ 
net! 

# Testo¬ 
wałem buty 
S O A P 
w skatepar¬ 
ku w Puła¬ 
wach. Je¬ 
żeli ktoś ma 
do nich doj¬ 
ście, to po¬ 
winien je 
sobie ku¬ 
pić. Pole¬ 
cam. 


Albert 























OGŁOSZENIA 


• Najlepsze zdjęcia Gogola w intemecie pod 
adresem: www.robot.pol.pl 

• MG KLUB to organizacja (wspólnota) ludzi 

związanych z kulturą hip-hopową założona 
w 1998 roku. Celem jej od początku miało 
być łączenie i pomoc ludziom związanym 
z hip hopem. Również w 1998 roku MG 
KLUB - J ' ' 


i MG w celu pomocniczym nawiązało 
_dy z wieloma osobami mającymi ja¬ 
kieś wejścia lub sami działają. Członkami 
MG KLUBU są raperzy, MC, DJ’e, tancerze, 
artyści muru i wszyscy sympatycy tej kultury 
bez względu na religię, rasę, narodowość 
itd. Osoby zainteresowane naszą działalno¬ 
ścią powinny przesłać kopertę A4 wraz ze 
znaczkiem oraz sumę 30 zł na adres: 
Krzysztof Gorzkiewicz, ul. Karpacka 
49-53/7, 62-800 Kalisz 

3 łudź w stolicy żyjący, muzę 

.: k -:--jący (podkłady 

y, niech skrob- 
a, 1/2 JJ squad” kotki: JOTKA 04- 
087 W-wa, ul. Igańska 24/43 
• Stop człeku! Poszukuję Eweliny (Ewki), któ¬ 
ra bywała niegdyś w 25 SLO przy ul. Wiejskiej 
19 w W-wie i kolesia Daniela z tagiem „Valen- 
tine”. Znaleźliście się?! Oto mój fon do dom: 
810 45 84 i na bipera: 0-642241164 oraz ad¬ 
resik: Asia Kiczka, 04-087 W-wa, ul. Igańska 
24/43 (na liściki czekam od teraz). Proszę 
o kontakt! 

h kolesiów z szerokimi 


hip 


jest taki to niech zadzwoni: 604 - 

• Szukam DJa do współpracy z Warszawy 
lub okolic. Tel. (0-25) 675 00 60 prosić 
Radka 

• Mam 13 lat, interesuje mnie j< 
bie też to zadzwoń. - 
Marcina. 

• Ukazał się pierwszy numer hip-hopowego 
zinu PLAYA zawierający m.in. wywiad ze 
Slums Attack. Wyślij przekazem 4 zł (3 zł ce¬ 
na zinu +1 zł koszty przesyłki) na adres: Ma¬ 


sresuje mnie jo-jo, jeśli Cie- 
3ń. W-wa 861 54 93 prosić 


ciej Siemiński, 60-744 Poznań, ul. Umanow- 
skiego23A/16 

• Sprzedam prawie nowy snowboard Active 
do freestyle’u razem z butami i wiązaniami. 
Cena do uzgodnienia. Tomasz Tyka, 
ul. Dobrowolskiego 7/41, 09-407 Płock, 
tel. 0-24 264 11 75 

• Sprzedam zdjęcia graffiti 1 szt. = 1 zł, 
proszę o dołączenie znaczka zwrotnego. Ra¬ 
fał Mroziński, 85-138 Bydgoszcz, ul. Czac¬ 
kiego 49/11 

• Nawiążę kontakt z ludźmi kochającymi graf¬ 
fiti oraz rap i hip hop. Czekam na fajne teksty 
od fajnych ludzi. Adam Bartkowski (lat 16), 
Targowisko G 12,14-260 Lubaza, woj. olsz¬ 
tyńskie, tel. 0-89 6453 133 

• Nawiążę kontakt z początkującymi writera- 
mi z Wrocławia, poznam amatorskich DJ’ów. 
Tel./fax 0-71 361 88 75 prosić Sv 

• Nawiążę kontakt z ludźmi ł— 
hop i zajawkę jo-jo. Czekam 
sty. Łukasz „Vego” , r 
ska 12/23, 98-200 Sieraoz. 

• Nawiążę kontakt z osobami, które w graffiti 
widzą sztukę, a nie bezużyteczne mazanie 
po ścianach. Wymienię się zdjęciami odpiszę 
na każdy list. Piotr Kubiak, 45-062 Opole, uL 
Kościuszki 52/6 

• Sprzedam używaną deskę snowboardową 
BURTON SPECIAL [profil: FREESTYLE, 
HALFPIPE], CENA 1.145,-do 
Nawiążę także kontakt z fre« 
kochającymi SNOWBOARD. 

Henke, 25-125 Kielce, 
ul. Batorego 43/1 
tel. 0602 51 65 22 
dzwonić pp 18.00 

• Nawiążę kontakt 
z ludźmi, których 
yara rap, hip hop, 
graffiti & rolki. Piszcie 
co wam tylko przyj¬ 
dzie do głowy. Pro¬ 
jekty i pnotosy mile 
widziane w mych 
skromnych progach 
(na wymianę). Posta¬ 
ram sią na wszystko 
odpisać. Zdańkowski 
(H2B) Hubert, 15-127 
Białystok, ul. Party¬ 
zantów 5 

• Sprzedam archiwal¬ 
ne numery Ślizgu. Oto 
numery: 5/96, 6/96, 

7/96, 9/96, 10/96, 


11/96, 1/97, 2/97, 3/97, 4/97, 5/97, 6/97. 
Kontekt: Adam 0-601 830 957 
• Pilnie sprzedam końcówki 12 rodzajów 
oraz nawiążę kontakt z writerami z całej 
Polski. Maciek Nowakowski, 38-400 
Krosno, ul. Zielona 29, tel. 0-13 432 08 38 
Nawiążę kontakt z writerami i skaterami 


2 Fatty SC mało używane, 
Cena do uzgodnienia. 


Lewandowski, 6 
ka 41/60 

• Sprzedam rolki K2 F: , 
na gwarancji. Cena 
0-32 2872128 

• Nawiążę kontakt z writerami z całej 
Polski, odpiszę na każdy list. Kupię także 
capy, różne rodzaje. Kontact: Konrad 
Rogoziński, 33-370 Muszyna, ul. Piłsud¬ 
skiego 77/9 

• Sprzedam rolki Roces 5 th Element białe, 
nr 45, stan techniczny: nowe (gwarancja), 
cena ok. 495 zł. Krzysiek Rembiasz, 
ul. Kosynierów 6,32-800 Brzesko, tel. 0-14 
66 301 15 po południu lub wieczorem 


Z powodu dużej ilości przysyłanych ogłoszeń 
czas oczekiwania na emisję wynosi 3-4 
miesiące. Ogłoszenia są bezpłatne. 



Prenumeratę na II kwartał 2000 (cena 12.00 zł) można zamawiać do 20 grudnia br. w placówkach RUCHu 


odcinek dla poczty 

odcinek dla posiadacza rachunku 

odcinek dla wpłacającego 




Złotych | 

Złotych | 

Ztotych | 

złotych 1 

złotych 

złotych | 
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IZ 

IZ 

Wpłacający 1 

Wpłacający [~ 

Wpłacający [~ 

adres ^ 

- 1 1 

adres 

1 1 

I - ' 1 

1 1 

^ O 

1 — 1 ~Z- C3i TOWARZYSTWO 

WYDAWNICZE I LITERACKIE 
Spółka z o.o. 
ul. Brzozowa 35,00-258 Warszawa 
Bank Polska Kasa Opieki SA. 
Grupa PeKaO S.A. XV Oddział w Warszawie 
ul. Polańskiego 4.10801011-21786-27001-801000-111 

^!» 1 — 1 "Z. G TOWARZYSTWO 

WYDAWNICZE I LITERACKIE 
Spółka z o.o. 
ul. Brzozowa 35,00-258 Warszawa 
Bank Polska Kasa Opieki SA. 
Grapa PeKaO SA. XV Oddział w Warszawie 
ul. Dolańskiego 4.10801011-21786-27001-801000-111 

1 — 1 Z. G TOWARZYSTWO 

WYDAWNICZE I LITERACKIE 
Spółka z o.o. 
ul. Brzozowa 35,00-258 Warszawa 
Bank Polska Kasa Opieki SA. 
Grupa PeKaO SA. XV Oddział w Warszawie 
ul. Dolańskiego 4.10801011-21786-27001-801000-111 
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( )l1 11 

( ) 1 1 

( )r11 i 

datownik podpis przyjmującego pobrano opłatę 

W 

datownik podpis przyjmującego pobrano opłatę 

datownik podpis przyjmującego pobrano optatę 











































































których kup .„*i.. 


Partner Sport, ul. Milusińskich 2, Bielsko-Biała 
Mrówka, ul. Kopernika 18, Brodnica 
AGP Sport, ul. Krakowska 20, Bytom 
Traffic Skate Shop, ul. Wilsona 2/4, Częstochowa 
Ibiza, ul. 30 Stycznia 9, Gorzów Wlkp. 

Styl Wolny (XXL), ul. Rynek 2, Krosno 
Metropolis Skateshop, ul. Piotrkowska 80 (w bramie), Łódź 
Metropolis Skateshop, ul. 3-go Maja 17 (w bramie) 
wejście również od Stawowej, Katowice 
Wiwsport, ul. Słowackiego 27, Katowice 
Skate City, ul. Dmowskiego 4, Opole 
Dyskobol, ul.Wojska Polskiego 44, Szczecin 
Skate Box, D.H. Zenit, ul. Słoneczna 29/32, Tarnów 
PHU, B. Pokrowska, ul. Godebskiego 1A, Wrocław 


Roller Sport, Al. Jana Pawła II 41 a paw.4 
Sklep sportowy, ul.Marszałkowska 138 

Vert Skateshop, Rondo Jazdy Polskiej (podziemie przy Rivierze) lok. 4 A 
Trip Style, ul. Wilcza 30 
Jasper, ul. Potockich 25A 

Metropolis Skateshop, Rondo Jazdy Polskiej, pasaż pod ul. Waryńskiego lok. 24 
Jasper, ul. Powstańców Śląskich 124 paw. 84 
Vert Skateshop, ul. Nowy Świat 22/28 paw. 26 
DSK, ul. Nowogrodzka 4/13A 

Uwaga! Zakup powyżej 10 egz. Ślizgu (po cenie 2.80 PLN) jest premiowany 
zamieszczeniem nazwy i adresu firmy w tej rubryce. Prosimy o podanie w za¬ 
mówieniu numeru NIP oraz upoważnienie nas do wystawienia faktury VAT bez 
podpisu odbiorcy. 


ŚLIZG 0* 

ŚLIZG 

ŚLIZG 


Zamawiam prenumeratę 

Q na kwarta! 

roczna (gwarantuje statą cenę) 

I—i roczna z bonifikatą dla szkót i placówek 

1—1 kulturalnych, oświatowych, naukowych, bibliotek 

CD Jestem podatnikiem VAT i upoważniam 
Towarzystwo Wydawnicze i Literackie 
do wystawienia faktury bez mojego podpisu 

NIP . 

Warunki prenumeraty 

kwartalna -12.00 zł 
półroczna - 24.00 zł 


IZ] Nie, proszę o rachunek uproszczony 

podpis osoby upoważnionej 

| Proszę wypełnić odwrotną stronę przekazu! | 

roczna - 48.00 zł 

































PZS w 

czyli jak to się robi 
w Polsce 


I n-line skating, czyli jazda na rolkach istnieje 
w Polsce mniej więcej od około pięciu lat. 

W roku 1996 powstał Polski Związek 
Sportów Wrotkarskich, organizując 
i popierając cykl pokazów wraz z 
minizawodami na małej rampie i małym 
streecie. Objazdy te byty czysto komercyjne 
choć dzięki nim odkryto wielu skaterów 
a niektórzy z nich po dzień dzisiejszy jeżdżą na 
rolkach. Byli to między innymi: A. Matuszewski, 
P. Pawłowicz, R. Sobczak, M. Nowak, 

A. Szybiński. Niekwestionowaną stolicą rolek 
w tamtych latach była Warszawa 
z takimi reprezentantami jak: R. Tobolski, 

K. Duszewski, M. Olszański i M. Kataska. 

Ja zacząłem jeździć na rolkach akurat 
w trakcie ich wielkiego boomu czyli na początku 
1996 r. Zaproszono mnie na owe objazdy 
dzięki czemu mogłem jeździć od początku 
z najlepszymi w naszym kraju, a także 
podglądać jak to wszystko jest zorganizowana, 
a w zasadzie, patrząc z perspektywy czasu, co 
jest źle zorganizowane. Dlaczego sądzę, 
że jest coś nie tak. Otóż dlatego, że od roku 
’96 minęły trzy lata a PZSW nie robi niczego co 
mogłoby pozwalać z optymizmem patrzeć 
w przyszłość. Jest rok 1999 i agresywny 
skating rozwinął się bardzo poważnie, 
oczywiście na całym świecie prócz Polski. 
Widać go wszędzie na zachodnich kanałach 
sportowych — Euro, DSF, na targach 
sportowych — ISPO, na największych 
festiwalach i koncertach muzycznych SMSF- 
MTV, WARP tour. A co w Polsce? W Polsce 
odbywają się też pokazy na rampie, ale 
organizowane przez prywatne firmy. Odbywają 
się zawody, coraz rzadziej, organizowane 
przez prywatne firmy, sponsoruje się nad Wisłą 
skaterów i wysyła na zagraniczne zawody, ale 
to znów robią firmy prywatne. A co robi 
związek, który przecież istnieje od trzech lat? 
Nie wiem, podobno w tym roku przygotował 
wyjazd panczenistów na zawody do Włoch. 

Co dzieje się ze skatingiem agresywnym? 

Nie zadawałbym pytań, gdyby taki związek jak 
PZSW nie istniał, ale przecież on jest 


na papierze, zarejestrowany w sądzie i 
tak dalej. Czy nikt w Polsce nie kontroluje tego 
co się tutaj wyrabia? Jak długo będziemy 
trzecim światem dla reszty Europy? 

Kiedy obudzą się ludzie odpowiedzialni za 
organizację ruchu rolkowego w Polsce? Ja 
wiem, że łatwo jest mówić, ale według mnie 
najlepiej byłoby utworzyć w PZSW niezależną 
sekcję aggressive in-line, która sama dbałaby 
o swoje sprawy i rozwój. Sekcja taka powinna 
zająć się szkoleniem sędziów, organizowaniem 
zawodów i reszty rzeczy z tym związanych, 
czyli zainteresowaniem rolkami mediów 
i sponsorów. Zachodnie organizacje są 
otwarte na współpracę, czego dowodem jest 
utworzenie w Polsce oddziału niemieckiego 
związku rolkowego DIV Poland. Może się 
wkrótce okazać, że PZSW prześpi 
najważniejszą chwilę w swoim istnieniu. Jako 
zawodnicy osiągnęliśmy w tym roku dość dużo 
jak na polskie warunki. Ale panowie 
„mądre głowy” w PZSW, wszystko to było 
osiągnięte dzięki prywatnym sponsorom 
i nawet dzięki prywatnemu skateparkowi 
w Łodzi. Pieniądze firm takich jak Roces PL, 
Lurys, Labeda, RolISport, RedBull wydane 
zostały na to, co PZSW powinien od trzech lat 
przygotować i zrobić. Nie jestem pewien czy 
w ogóle ktoś z PZSW przeczyta ten artykuł i się 
tym zainteresuje. Poza tym życzę jak najlepiej 
temu związkowi i jeżeli będzie taka potrzeba to 
mogę pomóc w realizacji tego o czym tu 
pisałem. Życzę także polskiemu DIV-owi 
dokonania tego czego PZSW nie zrobił do tej 
pory. Mam nadzieję, że pod koniec roku ujrzę 
jakiś kalendarz imprez rolkowych na rok 
przyszły wraz z kryterium oceny 
i wszelkimi ich zasadami. Dodam jeszczę, 
że opinia o PZSW jaką tutaj przedstawiłem nie 
jest tylko moją opinią i że popierają ją prawie 
wszyscy jeżdżący na rolkach, ich opiekunowie, 
rodzice itd. Mając nadzieję, że ktokolwiek 
z PZSW się tym zajmie, kończę. 


EMERYT. A. Michniewski 


ŚLIZG 39 
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